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Ezpedycyi C zasu wyraziw szy na koperoie: Prenum eracyjne  
pieniądme

Przyjmują 8lę
OGŁOSZENIA, rozp raw y ,  odezwy wszelkiego rodzaju .
d o n i e s i e n i a  li terackie , księgarskie ,  handlowe, p r z e m j  s ło w o  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  sie sp rzedaży .  Kupna, dz ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
od w ie rsza  pety tew ego  za  jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3 g rosze .
L i s t  y

n ie  fra nkow ane nie y rn y jm n ją  .« ę , w y jąw szy  od stałych 
lub znanych  korespondentów .

N um er po jedynczy  kosz tu je  8  g ro szy .

K ra k ó w  d. 1 l ipea.

Uw agi nasze, któreśmy z powodu usunięcia się 
ze służby publicznej pana Brodowicza powiedzieli^ 
w yw oła ły  kilka reklamacyj przeciw zarzutom u- 
czynionym przez nas zacnemu profesorowi. C zy
telnik przyzna zapewne, że piórem naszem kie
rowała dobra wiara —  a jeźli jest bliżej z miej
scowością obeznany, przyzna i to , że zarzutv 
nasze niejeden z czytających podzielał. H ekla- 
tnacye, które dzisiaj odbieramy, jednozgodnie do
w odzą, że obwinienia te są bezzasadne, azatein 
że znaczna część czytelników i my z nimi zo
stawaliśmy w błędzie. Skoro rzecz tak się ma—  
ponieważ nie naszym jest obyczajem użyczać 

do potwarzy, jakkolwiek przykry jest nam 
I, żeśm y choc w dobrej wierze stali się e -
U k m  Ż / ł c c i  l l i p  n i ]  r ły iw  d n i »  w i a ć / ó  t n  i r# di. i l

su 
rowi

, bycia oddanym w zarząd późniejszemu 
kvi Tygodnika Krakowskiego.

pióra do potwarzy, jakkolwiek przykrą jest nam 
m yśl, żeśm y choc w dobrej wierze stali się e -  
chem krążącej nie od dziś dnia wieści, to i z dru
giej strony cieszymy się, że wypowiedziany przez 
nas zarzut, jast powodem wyjaśnienia prawdy 
i usunięcia przykrego wspomnienia, które nie ra
dzi łączyliśm y z żywotem pełnym za.siug i 
pracy.

Oto jest jedna z reklamacyj nadesłanych nam 
w dniu dzisiejszym :

Do Sz. Redakcyi dzennika „ Czas.“
Spodziewam się po bezstronności Sz. Redakcyi, ze 

przyjmie i ogłosi następujące sprostowanie :
W  Nrze i 5 0  C z a s u  w artykule dotyczącym pana 

Brodowicza znajduje się następujący ustęp :
„ Niezgadzaliśmy się nigdy na system, którego 

„zdaw ał się być zwolennikiem, a mianowicie na 
niektóre rozporządzenia z roku i 8 3 3 ,  jak  np. inne 
„pominąwszy, to przez JViego projektow ane , w e-  
„dług którego rozprawy konkursowe tutejszych kan
dydatów ' profesorskich, musiały iść pod rozstrzy
g n ięc ie  w7 W iedniu, Berlinie i Petersburgu .“ 

Pomijam zdanie Sz. Redakcyi, co do systematu, 
którego pan Urodow icz miał być zwolennikiem, bo 
zdanie to oparłem być zapewne musi na przekona
niu Sz. Redakcyi, tudzież na faktach do przekona
nia takiego wiodących; i za zdanie to, jak  sama Re- 
dakeya jest odpowiedzialną, tak go też zapewnie 
sama w danym razie usprawiedliwić podejmie się. 
Ale jako piszący historyą Rzpltej k rakow skiej, któ
rej głównym momentem je s t  właśnie r. 1 8 3 3  i prze
prowadzona w ówczas reorganizacya uniwersytetu j a 
giellońskiego — niemogę pominąć mylnie przez Sz. 
Hedakcyą przytoczonego fa k tu : jakoby przepis sta
tutu uniw ersyteckiego, w  ślad którego rozprawy kon
kursowe kandydatów do katedr w uniwersytecie kra
kowskim, musiały iść pod rozstrzygnięcie w łaści
wych wydziałów uniwersytetów w Wiedniu, Berli
nie i Petersburgu — b y ł kiedy przez pana Brodo
wicza projektowanym (!)■

Wedle autentycznych aktów tego przedmiotu do
tyczących, w których się rozpatrzyć miałem sposo
bność : autorem początkowego projektu do statutu
uniwersytetowi krakowskiemu w r. 1 8 3 3  w czasie 
reorganizacyi Rzeczypospolitej krakowskiej nadane
go; projektu, w którym się właśnie znajdował prze
pis, mający być wedle twierdzenia Sz. Redakcyi 
przez pana Brodowicza projektowanym; autorem te
dy tego projektu, by ł niejaki pan W ylezyńsk i , sta
rzec, któregośmy wszyscy w Krakowie znali, i któ
ry protegowany przed r. 1 8 3 3  bardzo silnie przez 
barona M ornheim , by ł wówczas na seryo dezygno- 
wanym kandydatem do urzędu komisarza przy insty
tutach naukowych w Krakowie. Ten tedy pan W y -  
leżyński, komisarz jak  powiadam in  spe, przy insty
tutach naukow'ych krakowskich, by ł ojcem mnóstwa 
projektów do urządzenia zakładów, na których miał 
stać czele, a tern samem i ojcem projektu do statutu 
uniwersyteckiego, eo ipso ojcem projektowanego, a 
przez Sz. Redakcyą na karb pana Brodowicza po
liczonego przepisu tegoż statutu. Projekta te wszyst
kie, a mianowicie projekt do statutu uniwersyteckie
go, zyskały  aprobacyą barona Mornheim; i niespo
dziewanej tylko śmierci tego protektora pana W y -  
leżyńskiego przypisać należy, że statut ten, tak  ja k  
był projektowanym , nie zosta ł  w całości w ustawę 
organiczną uniwersytetu zamienionym; tudzież, ze u- 
niwersytet krakowski uniknął wówczas smutnego lo-

W czasie reorganizacyi kra ju , statut przez pana 
Wyleżyńskiego dla uniwersytetu krakowskiego pro
jek tow any, dla tego by ł podstawą urządzeń wów
czas w uniwersytecie zaprowadzonych, że był przez 
barona Mornheim jako projekt aprobowany. Komitet 
akademicki powołany w roku 1 8 3 7  do deliberacyi 
nad urządzeniem uniwersytetu, do którego składu i 
pan Brodowicz należał; takie fundam en
ta, zakreślone przyszłemu dziełu, niemógł wyjednać 
żadnych zmian w rzeczach, które co do zasady, już 
poprzednio zadecydowane były  j względnie których, 
komisarze reorganizacyjni stanowcze przynieśli byli 
instrukeye. Jakkolwiek przeto zaprzeczyć nie można, 
że osoby do składu komitetu akademickiego wcho
dzące, niezdołały przeprowadzić i wyjednać u komi- 
syi reorganizacyjnej ani jednej zasady dobru uni
wersytetu więcej odpowiedniej, tak z drugiej strony 
przyznać potrzeba, że im się wówczas udało wyje
dnać w dziele pana Wyleżyńskiego nie małe mody- 
fikacye, bez których urządzenie uniwersytetu krakow
skiego w roku 1 8 3 3  byłoby nierównie gorzej w y
padło. J 3

Ani więc pan Brodowicz, ani żaden inny członek 
komitetu akademickiego w' roku 1 8 3 3  nie projekto
w a ł  nigdy przepisów statutu, o projektowanie któ
rych Sz. I ledakcya , pierwszego, fojest pana Brodo
wicza obwiniła. Spodziewam się, że Szanowna R e- 
dakeya w interesie równie prawdy jak i słuszności, 
pospieszy ogłoszeniem niniejszej mojej deklaracyi, 
sprostować twierdzenie mylne, chociaż jak  jestem 
przekonany, w najlepszej wierze stawione.

Proszę przyjąć wyraz etc. etc.
Kraków d. 5 lipca 1 8 5 0 .  r.

Hilary Meciszewski.

Przegląd polityczny.
Sir R ober t  Pee l  um arł. J e s t io  strata nieodżałowana dla 

A n g in , która się sta ła  uboższą o je d n e g o  z n a jce ln ie jszy ch  
mężów stanu. Zostanie po nim wielkie im ię  związane z 
największą reformą, która potęgę wewnętrzną A n g lii na 
długi czas utrwaliła. Ale śmierć jego jest zarazem upad
kiem Torysów, bo to był jedyny węzeł łączący owe stron
nictwo z resztą narodu. Konserwatysta z zasad, sam pierw
szy chwytał inieyatywę stanowczych reform; w zamiarach 
swoich umiarkowany, nie odmawiał pomocy dzisiejszemu 
gabinetowi Whigów, skoro projekta jego uznał za dobre. 
Niemainy jeszcze dzienników angielskich donoszących o 
jego śmierci, ale sama wieść o wypadku, który groził 
niebezpieczeństwem, sprawiła najboleśniejsze w Londynie 
wrażenie. Wszystko cokolwiek w mieście tern znajdowa
ło się znakomitszego, pospieszało do Whitehall-Gardens 
gdzie zebrane zewsząd tłumy objawiały najżywszą sym- 
patyą dla dostojnego chorego. Lord Palmerston przyje
chał pierwszy, za nim wszyscy celniejsi meźowie stanu, 
ambasadorowie i książęta.

lordów nie ustaje w swćj niechęci ku ministeryum. 
Wczoraj gabinet w komissyi spraw irlandzkich poniósł 
klęskę. Według projektu rządowego prawo wyborcze 
rozciągało się do wszystkich, mających dochodu z gruntu 
5 fs. Lord Desart wniósł, aby tę summę podwyższyć do 
5, i ten wniosek popierali lord Stanley, lord Brougham 

i inni, kładąc za przyczynę, że wyborcy niżej 8 fs. sta
wa i y się narzędziami świeckich * duchownych agitatorów, 
a oznaczywszy taksę 15 fs., przybędzie zawsze 180,000 
wyborców. P0 wielu rozprawach marg. Lansdowne przy
znał, że 8 fs. jest za mało i poprawka lorda Desarta przy
jętą została większością 72 głosów przeciw 50.

Pokój duński został przez króla pruskiego ratyfikowa
ny. Dzienniki pruskie aczkolwiek znają warunki traktatu, 
nie go jeszcze nie podają, wielki znów krzyk na ministe- 
ryum. Jakoż w traktacie żadnego zastrzeżenia dla Szles- 
wiku, tylko powiedziane, aby przeciw Holsztynowi Dania 
nie używała obcej interwencyi ale udawała się do Rze
szy. Słuszny ztąd zarzut dla gabinetu pruskiego, iż za
pomniał wszystkich swoich o honorze Niemiec deklama- 
cyj- Wszakźeź być może, że te skargi są jeszcze przed
wczesne, bo Prusy zawarły traktat w imieniu Rzeszy; aby 
więc był ważnym potrzeba mu zatwierdzenia innych przy
najmniej najznaczniejszych dworów niemieckich. 

Prowizoryuin Unii zostało przedłużone na miesięcy trzy.

W iedeń  6  lipca. Wiadomo, że wkrótce po kon
gresie warszawskim dzienniki a,*stryackie i pruskie, 
żyw ą toczyły •/. sobą sprzeczkę o to , na czvja ko
rzyść cesarz Mikołaj sie oświadczył— zanomiAaiac:

redakto- przez spór tego rodzaju, mimowolnie przyznaw a
ł y  obcemu mocarstwu prawo rozstrzygania o sprawach 
niemieckich. Dzisiaj widzimy inny', podobny tam
temu przykład w samejże Austryi. Jeden z kore
spondentów wiedeńskich G azety Augsburgskiej roz
ciąga w p ły w  cesarza w'szech Rosyi na kweslye we
wnętrznego urządzenia monarchii. Oto jest korespon- 
deneya, o której mowra.

„ Nagłe odwołanie tutejszego posła  rosyjskiego, 
przez wszystkie dzienniki było doniesionem. Nikt  
wszakże niepodał przyczyn tego uderzającego wy
padku, który w tutejszych dyplomatycznych kołach 
niemałe sp raw ił  wrażenie. Hr. Medem równie by ł 
ze swojego taktu znanym w  świecie dyplomatycznym, 
jak Iubionym w  towarzystwie. Uważano dotychczas, 
że najwyższy kierownik rosyjskiej polityki z rzadką 
przenikliwością umiał dobierać swoich zagranicznych 
agentów' i każdemu najwłaściwsze naznaczać miejsce, 
ale też nigdy za chw'ilowem widzimi się niezmieniał 
ich. Jakże  więc ważne musiały być powody, które 
skłoniły  cesarza M iło ła ja ,  do odwołania reprezen
tanta swojego przy sprzymierzonym dworze, z posa
dy, którą tak długo z 'zadowoleniem pana swojego 
piastował. Mogę w tym względzie bliższe dać w y
jaśnienie. Ktokolwiek zna bliżej polityczne opinie lir. 
Medema, przypomni sobie, iż tenże W' ostatnich cza
sach przy każdej sposobności, i z rzadka u dynio-
z e* n r r ,? “° S Z b r a ł ,s>™"i * • « » « .  tó. S ch w ar-  

* k dalece z la ł  on swoje wyobrażenia i 
pomysły o austryackiej polityce z ideami przewódz- 
cow wiedeńskiego ministeryum, iż sp raw y au s try ac -  
kie w tem samem co ci ostatni w idzia ł  świetle. '  Hr. 
Medem uw a ż a ł  przeszkody nasuw ające się centrali- 
zacyjnym planom gabinetu za tak nieznaczące, jak  je  
uw ażały  dzienniki ministeryalne. Łatw o w-ięc przy
puścić, że urzędowe raporta posła  rosyjskiego o sto
sunkach austryackich, podobne nosiły cechy zgodności 
ze sposobem wddzenia tutejszego ministeryum, i w e
wnętrzne położenie monarchii w najkorzystniej szem 
w ystaw ia ły  świetle. Zdaje  się jednak ,  że cesarz 
Mikołaj w ostatnich czasach, porównawszy z sobą 
najrozmaitsze, z rozlicznych źródeł czerpane opisy 
austrya. kich stosunków, p rzyszed ł do przekonania, że 
raporta jego posła o wewnętrznej p o l i t y c e  Austryi 
niezewszystkieni zgodne były z p ra w d ą— a przyzw y
czajony, jak  żaden zapew'ne inny monarcha, do na j-  
gruntow'niejszych informacyj o wew nętrznych stosun
kach wszystkich krajów ze strony swoich agentów 
niewahał się odwrołać tego pos ła ,  który nieumiał 
w całej rozciągłości w ywiązać się ze swojego za 
dania."

Te w-yjaśnienia korespondenta, członka jak się zda
je  wigierskiego staro-konserwatywnego stronnictwa, 
widocznie zmierzają do okazania, że cesarz Mikołaj 
niezadowolony jest,  iż życzenia wspomnianego stron
nictwa pod względem organizacji W ęgier, niebyły 
przez wiedeński gabinet uwzględnione. Ile wr tem po
daniu jest prawdy, odgadnąć trudno.

( Wiadomości bieżące). W  końcu zeszłego tygo
dnia odbyła się wielka rada gabinetowa, przy któ
rej był obeenjm baron Gehringer; mówią, że na tej 
radzie organizacya W ęgier stanowczo została  uchw a
lona. Pesti Naplo pisze, że bar. Gehringer nieba
wem wróci do Pesztu w charakterze namiestnika, i 
będzie sobie miał przj'danych 12 radców namie
stnictwa.

— Ciągle obiegają pogłoski o odłączeniu minister
s tw a wyznań od min. oświeć. Hr. Thun ma pozostać 
przj' p ierw szem , drugie ma być powierzone byłemu 
ministrowi robót publ. p. Baumgartner.

— Zdaje się nieulegać wątpliwości, rząd zde
cydowany jes t  monopol tabaczny wr Węgrzech zapro
wadzić, i że odbywające się w fy,n względzie obra
dy, dotyczą jedynie sposobu przeprowadzenia tego 
środka oraz naznaczenia t e r m i n u ,  w' jakim ma w'ejść 
w wykonanie. ,

— ló g o  b. m. odbędzie się w Dreźnie konferneya 
delegowanych z Austryi, * r a s ? n aw ary i  i Saksonii 
komisarzy, wcelu urządzenia korespondencjj telegra
ficznych, na wspólnych, jednostajnych zasadach.

— W anderer pisze, 7je w v .y scy  emigranci węgier
scy niebędący szczególniej skompromito w'anj'mi, a 
prosczący o pozwolenie wrócenia do rodzinnnego kra
ju, bez trudności otrzj'maja paszporta do powrotu.

Połurzędowj7 dziennik Corriere Italiano  zapowia
da znaczną redukej'a armii, mianowicie w piechocie
• I* f ,  O / 1 11 I  K l \  * • . _ —̂ .  _ n  «   1  *, . . .  i f u r  węzach. Obecnie je s t  okołe 8 0 , 0 0 0  koni w samej

j się  ośw iad czył —  zapominając, | artyleryi i pociągach; otóż trzecia część tej liczby



ma być wyprzedana, lub rolniczej ludności za kaucyą 
oddana do użytku. Konnica i inżynierya mają pozo
stać niezmiennie.

— Radca dworu Dingelstedt obejmuje głów ny kie
runek dziennika R eich szeitun g , ale p. Landsteiner 
pozostaje nadal odpowiedzialnym redaktorem.

N IEM CY .
0  W r o c l a w  5 lipca. (K m esp.) Doniosłem w przeszłym  już ty 

godniu. że Bakunin ze strony Saksonii został oddany w recc Au- 
stryaków  i przeniesiony do Pragi. Dziennik Deutsche H eichsxei- 
tung  z największein oburzeniem powstaje przeciwko temu postępo
waniu i piorunuje na rzad  saski. Co do samego więźnia ro ssy j- 
sk iego , siedzi on w oddzielnym pokoju klasztoru >S. Jerzego na 
Hradszynie, gdzie w szyscy oskarżeni majowi sa  zamknięci. Bar
dzo nędznie w ygląda, zaledwie że ma potrzebną bieliznę. Liczne 
indagacyc i konfrontacye odbywają s ię ; mówią, żc skutkiem wyznań 
Bakunina zaaresztowano urzędnika wiejskiego.—K ollar, sław ny po
eta słowiański bawi też obecnie w Pradze, doznając tam wiele o- 
świadczeń zaszczytnych. W  resursie dano wielki dla niego obiad, 
a  akademicy czescy uczcili go św ietną serenadą.

Redemptoryści przyjechali do Neurodc szląskiego, gdzie mają k a 
zania m issyjne: lud prosty ze wszech stron jak  na odpust przyby
w a , i z przykładną pobożnością otacza ambonę. Skutkiem prze
mowy duchownej , wiele rzeczy skradzionych zostało zwrócone w ła 
ścicielom , co żyw'o przypomina wycieczkę missyjną X. Antoniewi
cza w r. 1846 do niektórych Okręgów galicyjskich , bo i wtedy s ło 
wem zacnego tego księdza nie jeden odebrał nazad. co mu zrabo
wano. Szkoda żc my tu nie mamy podobnego środka , bo złodziej
stwo u nas posunięte do najwyższego stopnia. Dowodem tego jes l, 
że w dziennikach tu wychodzących znajduje się s ta ła  rubryka pod 
nazw ą: Kronika złodziejstwa!

Liczba gazet pruskich, którym urzędy pocztowe odmawiają przy
jęcia  prenumeraty, wynosi już 130 Zdaje się jednak , żc rząd spo 
s trz e g ł,  iż zakazem tym nic doścignie, co ch c ia ł, bo polecił, że
by postępować z łagodnością i zwazać na wszelkie reklamacye 
choć-cokolwick uzasadnione. Rozporządzenie to niestety przyszło 
trochę za późno, bo pisma zdradzone jak  np. nasza O der-Zeitung  
po całej prowincyi urządzają spółki zajmujące się rozdawaniem 
dzienników. Rzecz naturalna , że liczba abonentów mnoży się . bo 
człowiek chciwy na owoc zakazany; ale co najgorsza , że rząd tą  
zręczną manipulacyą straci wszelką kontrollę partyi demokratycz
nej, bo odtąd nie inożc wiedzieć, kio czyta nieprzychylne mu pis
ma. W idać, żc i mądry zbłądzić może; a demokraci nasi już lak 
wyćwiczeni, że z każdej omyłki rządu wybornie korzystają.

W  tyan tygodniu mieliśmy kilku wysokich gości przejeżdżających, 
między innemi księżne Paszkiewiczową udającą się do Drezna i w i
cekanclerza hr. Nesselrode. Nasz hr. Reichenbach też puścił się 
w drogę i szczęśliwie przybył do Anglii. Uwiadomił urząd cyrku
larny w Opolu, że wT każdej chwili gotów jest staw ić się przed 
sadem kryminalnym.

Donoszą nain . żc w Pilplinie dyccczyi Chełmińskiej ma być u 
rządzone seminaryum dla młodzieży. Polacy z nowego zakładu 
dużo obiecują sobie dla podźwignicnia ducha narodowego, lecz m y l
nie jak  sie zdaje, bo w ykład będzie w języku niemieckim.

Naczelny trybunał tajny w Berlinie z rząd z ił, żeby księgarza W a 
lentego Stefańskiego w Poznaniu oskarżyć o obrazę m ajestatu , czego 
jednak urząd cyrkularny poznański odmówił. Rzecz teraz  oddaną 
zosta ła  w ręce urzędu w L eszn ie, gdzie termin oznaczony na 11* 
lipca. Stefański zap ro testow ał, żądając, żeby być osądzonym p iz tz  
w łaściw ego mu sędziego; ale pewno to będzie bez skutku pomyśl
nego. i>la on jeszcze kilka innych processńw, które podobno też 
prowadzone będą w Lesznie, ponieważ sąd przysięgłych poznański 
dotąd uwolnił wszystkich oskarżonych.

Ktokolwiek ma ochotę bawienia s ię , niech przyjedzie teraz do 
W ro cław ia , tu znajdzie obszerne pole. Zaledwie sław ne towa
rzystw o jeźdźców pana Renza i jego słonic nas opuściły, a sk rzy
pek Vieuxtemps w yjechał, a już przybyli: tancerka Lucilc Grahn 
i s ta ry  Ludwik Spolir. P ierw sza zachwyca publiczność czaru ją- 
cemi baletami sw em i, a drugi takie sp raw ił uniesienie u naszych 
artystów , jak  gdyby ci zostali porwani w nadziemskie krainy. JCa- 
ledwie 77-letni starzec olbrzymiej postaci a czerstw y jak  młodzie
niec w ysiadł by ł z w agonu, a już otoczyło go grono najznakomit
szych muzyków witających sław nego m istrza i składających mu 
swe hołdy. W ieczorem c a ła  m uzyka wojskowa tu obecna z pocho
dniami udała  się do jego ho telu , a uniesiona bliskością wielkiego 
kom pozytora, przecudnie odegrała  niektóre z jego utworów. Dziś 
na cześć sław nego męża będzie wielki koncert w Auli uniwersytec
kiej. gdzie przez 250 osób wykonane będzie oratoryum : O jcze  
nas*;  w ciągu tygodnia teatr przedstawi operę: Zem ira  i  t* o r 
pod przewodnictwem sta iego mistrza. W  celniejszych ogrodach św ie
tne koncerta, gdzie wykonyw ają kompozycye S poina , huczne wi
waty zabrzm ieją, kiedy poważny starzec pokazuje s ię . a wzruszo
ny tyloma dowody uszanow ania, z miłym uśmiechem dziękuje za 
względy i oznaki przywiązania i wdzięczności.

W iadom ośc i ,  co nas dosz ły  w tych  dniach z N ow cgo-Yorku po
k a z u ją  nową em igracyą  niemiecką o s ia d łą  w Ameryce w dosyć nie 
ko rzystnem  świetle. Kapp i Frobel  z a łoży l i  bióro kom m issy jne , Zitz
1 Blenkcr nudzą sie na nędznym farm ie, Hoff z Manheimu, Fcnner 
z Fennebergu, Roeslcr z Oleśnicy. Rotteck z Krejburga i Dr. Maas 
znany ze spraw y robotników w S zw ajcary i. dopiero co przybyli. 
M etternich maluje znaki kupieckie i napisy na domy, bracia Hexa- 
mel- zostali szynkarzami. a Strehlow * W rocław ia  robi kiełbasy  i 
kiszki. Annecke siedzi w W iskonsynie. walcząc z pierwszemi po
trzebami. a Korff, współpracownik zgasłój Aeue R heinische Ze itung  
sprzedaje biblie i obrazki święte.

C Z A S .  ___

Z Anglii piszą, że Struve wraz z żoną ży'je dotąd jeszcze w ^ orkn 
Za łóżko im służy prosty siennik a dom ich czyli villa, jak  nazy
wają, jes t nieużywana dziś kośnica w najgorszym na świecie stanie.
Struve sam pasie kozy, a przyjaciel jeg o , Sohnaulfer, bawiący u 
niego, jes t stajennym  u wł aściciela pobliskiej wsi. (?!) W ychodźcy 
niemieccy bawiący w Londynie w’cale nie obcują ze sobą, lecz ow
szem rozdzieleni są  na fakeye. Niemiec przecież wszędzie i we 
wszystkich okolicznościach pokazuje się człowiekiem konsekwen
tnym! a to ten sam naród, co tyle mówił i p isał o zgodzie i o je 
dności!

WIELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
Poznań 1 lipca. (Kor.]). W  dalszym ciągu ostatniej mej ko res- 

pondcncyi, o naszych stósunkach szkolnych , niemogę pominąć na
stępującego szczegółu. Kiedy przeszło od roku gimnazyum poznań
skie w ładze dla zamiejscowych uczniów zam ykają, z powodu bra
ku funduszów na rozszerzenie instytutu, cóż się dzieje w gimna
zyum Ostrowskiem, także tak zwanem Polskiem? Oto znalazło się 
wr nićin 25 uczniów niemieckich i 23 uczniów żydowskich; z tego 
powodu rząd bezzw łocznie, w rohu zeszłym  ju ż , urządził klassy 
5 tą i 6tą od dołu . dubeltowe, tojest polską i niemiecką; w tym ro 
ku urządzą 4 tą , nie szczędząc znacznych wydatków, z opieki swej 
ojcowskiej, dla V, uczniów tychże klas gimnazyum tam ecznego, i 
to w chw ili, kiedy kilkaset uczniów polskich do gimnazyum Po
znańskiego nieprzyjęto. Najwyraźniej już Źydy i Niemcy staną się 
u nas uprzywilejowaną kasta, a my helotami pod wszelkiemi w zglę
dami. Ale jakże w Ostrowie, w roku zeszłym  tak solennie doR zc- 
szy wcielonem, tak sztucznie z Szlaskiem czyli ziemią niemiecką, 
bo 2 '/ , milową ścieszką komunikacyjną połączonem . można było 
zostawić gimnazyum polskie? Napływ uczniów nicmiecko-żydowskich 
także kunsztownie stworzono, za pomocą sk ład ek , dzieci żydów 
ubogich w gimnazyum umieszczając, by tylko niódz mieć jak iśko l- 
wiek powód otworzenia klas niemieckich. Wcielenie Ostrowa do 
Rzeszy, przypomina m i, że znów jakoś dcmarkacya na wieizch 
wypływ ać zaczyna; do jakich księżycowych Niemiec część Księ
stw a chcą p rzy łączyć: lego powiedzieć nieuiniem. Dość, ze mimo 
votum Izb Berlińskich przez ministeryum w yw ołanego, że i reszta 
Księstwa ma być w objęcia Rzeszy przy ję tą , demarkacya dawno 
pogrzebana, teraz znów zm artw ychw staje, w rządowej instrukcyi 
komisarzom trudniącym się wprowadzeniem ordynacyi gminnej 
w formacyi gm in, strzeżenie linii demarkacyjnej nakazującej. Dzien
niki niemieckie, które teraz wciąż puszczają wieści, o mającem sic 
utworzyć Królestwie Polskiem , wiążą z niemi to odświeżenie dem ar- 
kacyj , tw ierdząc, że do tego nowego utworu cześć tak zwana Pol
ska odstąpioną będzie.

W ystaw a przem ysłu polskiego w  p a ł a c u  Działyńskich, coraz sta.- 
je  się obfitszą w przedmioty w arte widzenia; obecnie zajmuje 
wszystkich puhnr, roboty złotnika Zbyskicgo z Poznania, tak co 
do pomysłu jako i co do wykonania, bardzo piękny. W ieśniak 
Polski z w yrazistą  narodową tw arzą , klepiący kosę na kamieniu, 
stanowi rękojeść puharu. który cały  je s t emaliowany w żałobne 
kolory, a ozdobiony figurami Jadw ig i, Sobieskiego, Kościuszki i 
Poniatowskiego; na pokrywie stoją Bolesław i M ieczysław, we
dług pomnika w katedrze Poznańskiej umieszczonego.

Pan Favans, a rty s ta , o którym w „Dodatku Literackim do C za- 
su“ tak podchlebnie kilka razy wspomnieliście, z ło ży ł na wystawę 
swoje Album rysunkowe. W ystaw a nasza, tak m ałoliczna jak  jest 
dotąd, zaczyna współmieszkańców naszych obcego szczepu niepo 
koić. I tak  w tych dniach by ł « »»'ej referat w Gazecie W ro cław 
skiej bardzo podchlcbny, wzywający Niemców do podwojenia sił 
swoich w e mulący i v. n a sz y "  powstającym przem ysłem . który 
w wystawie obecnej, wszelkie spodziewanie referenta co do wzro

stu przeszedł.
Dzierżawy przez Towarzystwo Kredytowe ogłoszone, z w yjąt

kiem trzech , wszystkie cofnię‘e»» “ostały . W idać, że właściciele 
zaspokoili należy to ść ; również “dai e si?- że nadspodziewanie m ała 
będzie zaległość obecnej ra ty  T ow arzystw a Kredytowego, o którą 
bardzo się lękano, tak z powodu m ałych dochodów całego roku 
jakoteż i zupełnego upadku k r e d y t  ziemskiego w chwili obecnej

Dzienniki nasze, onegdaj p° rB* ostatni w yszły. Każdy kończy 
swój zawód słowem pożegnania, odpowiedniem tendencyi i zasadom 
które reprezentow ał. G azeta  p o ^ d z a  do pracy w cw nętrznćj, su 
miennej; D zien n ik  każe wciąż mieć przed oczyma sztandar, na 
którym  wyryte: W olność, Równość i Braterstw o. Wrszystkie a r 
tyku ły  wstępne 29go czerwca, razem w zięte, wyglądają jak  zbiór 
mów pogrzebowych, na żałobny1" obchodzie na cześć wolność 
druku.

Goniec Dolski, który przed przyjściem na św iat już dwukrotnie 
ko n a ł, z powodu tysiącznych trudności, pojutrze ma niezawodnie 
zacząć wychodzić, przełam awszy niesłychane trudności, s i łą  nie
ugiętej woli służenia krajowi? ponieważ jednak debitu pocztowego 
niema, prenumeratorowie odbierać będą każdy numer osobno, pod 
przepaską franco, za co kwart**11'® Prenumerator 3  tal. złożyć o- 
bowiązany; przedpłatę te znajdujemy nader um iarkowana, w obec 
niepewności przedsięwzięcia ' podwojonych kosztów- p rzesy łk i; u 
nas wszystko na podstawie ofiary dziać sic m usi, bo o zyskach 
a przynajmniej opłaceniu się kosztow pod temi w arunkam i, trudno 
pomyśleć, cena znów wyższą niemogła być, gdyżby mało było pismo
znalazło prenumeratorów.

Podobno i Tygodnik l(oscie/n!> nie um rze, jak  przepowiadano 
owszem mówią, że w skutku związania się kilku osób gorliwych, 
o rozszerzanie św iatła  między duchownemi i religijną publicznością, 
nietylko znaleźli kaucyą, \ \ e  nawet pismo to z tygodniowego, na 
trzy  razy  w tydzień wychodzące zamienić mają.

F R A N C Y A .
Pitryż 2  lipca. Rozbierano na dzisiejszem posie

dzeniu mnóstwo mało ważnych projektów, z których 
najważniejszym był wniosek jenerała Grammont do 
prawa na pastwiących się nad zwierzętami. P. Gram- 
mont ma tak płodny dowcip i tak bujną imaginacyą, 
że zwierzęta porównywał z republikanami dzisiejsze- 
ini, któremi dawniejsi poniewierają; mimo tonie uda
ło  mu się przeprowadzić projektu, zgromadzenie przy
ję ło  wniosek pana Fontaine, który dla uniknięcia li
cznych inkwizycyj i denuncyacyj przeciw właścicielom  
zwierząt, tylko na publicznie wyrządzane gw ałty  na 
zwierzętach czworonożnych postanowił karę. 'Pan 
Schoelcher podał wniosek zniesienia trzech ‘ fabryk 
Sevre, Gobelins i Beauvais. Projekt ten w yw oła ł 
więcej śmiechu, niżeli oburzenia i zapewnił panu 
Schoelcher jako reprezentantowi kolonij w dzienniku 
Charivari przydomek dzikiego. Nikt go nawet nie 
popierał i zgromadzenie w milczeniu przeszło do po
rządku dziennego. Posiedzenie skończyło się dość 
żyw ą dyskussyą, z powodu żądanego upoważnienia 
do śledztwa^ przeciw panu Bisette reprezentantowi 
Martyniki. Zgromadzenie idąc za zdaniem komissyi 
żądanie to odrzuciło.

P. Baroche nie stracił jeszcze nadziei co do ulu
bionego swojego projektu o merach; wszakże za nad
to przezorny, aby się miał sam narażać na powtórną 
klęskę, zmówił się z pierwszemi naczelnikami więk
szości, którzy mają podpisać wniosek celem nakło
nienia zgromadzenia do powtórnego rozbioru tej kw e- 
styi. Zdawałoby się, ze zabiegi są próżne, bo ża
dne w świecie zgromadzenie wciągu tygodnia dwóch 
sprzecznych sobie nie wyda uchw ał, a przecież 
niektóre dzienniki lak nisko o niem trzymają, że tą 
razą rezultat wotowania poczytują za wątpliwy. W  
poniedziałek rozpoczną się rozprawy nad prawem 
drukowem; zdaje się, że ono będzie przyjęte znaczną 
większością mimo opozycyi dzienników konserwatycz- 
nych. Trzeba przyznać na nieszczęście, że opozycyi 
tej nie jest podstawą wielka zasada wolności druku, 
ale interes czysto kramarski. Niskie to stanowisko 
jest widocznem we wszystkich artykułach w tych 
dziennikach zamieszczonych, którym tylko o to cho
dzi, aby ich samych szanowano, aopozycyą tern mo
cniej przyciśnięto. Aczkolvviek projektowi Cliasseloup— 
Laubat jesteśmy najmocniej przeciwni, nadczem pó
źniej nieco więcej rozszerzemy się , to przecież u- 
chw ałę zgromadzenia będziemy uważali za słuszna  
karę dla dzienników, które o tyle tylko przeciwne sa 
niewoli, o de ona ich samych dotyka. Dzienniki 
wszystkich odcieni kwestyą tą zajmujące się nie mo
gą i nie powinny mieć żadnego' w pływu na reprezen
tantów , jeźli nie wychodzą ze stanowiska ogólnego 
w yższego , jeźli nie bronią wolności druku." A jak 
powiedzieliśmy żaden z nich nie broni, każden tylko 
pro domo sua  przemawia.

— l’o dyskussyi nad prawem drukowem przyjdą 
rozprawy nad budżetem z r. 1 8 5 1 ;  nasiępnie Izba 
odroczy swoje posiedzenia; już w biórach pan Mon- 
talemberl w tej kwestyi przemawiał, wszystkie stron
nictwa chcą feryi, tylko na jej długość nie zgadzaja 
się. P. Montalembert żądał, aby Izba odroczyła sie 
od 15  sierpnia aż do 15 października, inni chcą tyl
ko feryi półtora, a inni znowu trzech miesięcznej 
Na wniosek pana Piscatorego odłożono do jutra e-  
lekcye do bióra zgromadzenia. Wybór pana Dupin 
zdaje się być niewątpliwy, mówią także, że pan 
If aucher utrzyma się przy vice-prezydencyi, za to n. 
Daru podobno upadnie.

Mówią bardzo głośno o ustąpieniu pana Haut- 
poulj niektóre dzienniki zapewniają, że to na żądanie 
jenerała Changarnier. Trudno będzie znaleść na
stępcę; p. Rulhiere już odmówił obawiając się w p ły
wu jenerała, który bardzo ściśle z prezydentem jest 
związany.

— Pewien dziennik donosił, że p. Persigny niewra- 
ca do Berlina, ale wyjeżdża do Petersburga z prośbą 
o córkę wielkiego księcia Michała dla prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wiadomość ta zdaje nam się być 
nieprawdopodobną. B ulletin  de P aris  donosi w tym 
względzie co następuje. „W ieść o Wyjeździe pana 
Persigny do Petersburga nie jest bezzasadną; arty
kuł ogłoszony dziś w Debatach  przeciw R ossyijestpo  
części jej potwierdzeniem, nie widzimy też powo
dów dla którychbyśmy nie mieli jej zawierzać. Pan 
Persigny wyjeżdża niezadługo zm issyą poufną; wia
domości odebrane z Petersburga wstrzymały go, kie
dy już był na wsiadaniu w drogę do Berlina. Już 
rzeczy jego były zapakowane, kiedy wstrzymano od
jazd. Pan Persigny zatrzyma się tylko w Berlinie 
dla złożenia listów wierzytelny,0'1 ■ traktowania spra
w y nader ważnej dla F ra n cy i.

— Prezydent Rzpltej wyznaczy mówia, pana
Mathieu arcybiskupa Besanęonjako kandydata dÓ kape
lusza kardynalskiego jednego z owych czterech, któ
re Rzvm k o ś c i o ło w i  rancus iemu pozostawił. No- 
minacya ta stała się w rcw w uli pana Montalember- 
ta, który do tej g° 1 P°Piera,̂  pana d’Astres ar
cybiskupa Tutajy Montalembert w" CCSarZa

tS*** wldzieć wynagrô
,e^  Korespondent Indipendace podaje ustęp z listu
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w ię  tu o narodzie niemieckim ale o rządach niemiec
kich. Prawda, ze stronnictwo rewolucyjne jest  po
bite i straciło odwagę; ale nigdy antagonizm między 
Wiedniem i Berlinem nie b y ł  tak wielki. Oba te d wo
ry stanęły  na dwóch biegunacli i u w ik ła ły  się tak, 
ze nie mogą kroku do siebie zrobić. Jest tylko j e 
den sposób załagodzenia sprawy: a ten sposób (smu
tno powiedzieć lecz pocóż ukrywać prawdę, w cze 
śniej czy później; poznają ją w sz y sc y )  jest wojna. 
W  Berline i Wiedniu zgadzają się na to zdanie, iecz 
ani w Wiedniu ani w  Berlinie nie zgadzająsię na woj
nę. Naprzód jest ktoś , co jej nie c h c e , a nim jest  
cesarz Mikołaj; powtóre oba gabinety nie chcą obu
dzić rewolucyi, którą tylko powstrzymały, ale nie za 
b iły .  Obie w ięc  strony ogarnęła niemoc, nie mogą 
sobie ani podać ręki, ani się bić z sobą. Jedno w szak
że  z tych mocarstw potrzebuje wojny; mamże powie
dzieć które? Czyż kazden, co zg łę b ia ł  kw estyąn ie
miecką tak zawikłaną nie przyzna, że  Austryą jeźli  
się nie odwoła do miecza zostanie wydalona z Nie
miec. Prusy atakować nie będą, one mogą trzymać 
się obronnie i iść obraną drogą; im chodzi o uorga-  
nizowanie związku ściślejszego, w iedząc, że skoro 
zw iązek ten będzie dokonany, ca łe  Niemcy, w yją w 
szy  Austryą, staną się pruskiemi. Lecz teraz w obec 
tej konkluzyi, którą uważam za nieodzowną, jeźli Au
strya nie zaapeluje do miecza, kiedy się spytamy po 
której stronie jest prawdo, trudno nie przyznać, że  ono 
jest z Austryą. Cesarstwo utrzymuje federacyą i 
chce strzedz traktatów, których Prusy nie uznają, 
dążąc jedynie do zaabsorwania per fa s  et n efas  rzą
du całych Niemiec. .Mocarstwa zachodnie w’idza te

ich
po-

- . .  , nam
ze wscliodu sprawa ta inszą się wydaje

-— Wczoraj w restauracyi na Bulwarach Tempie 
zebrało się 1 8 0  osób na obiad dany na cześć pana 
Girardina, z powodu elekcyi jego w dniu 9  czerwca. 
Znajdowali się na nim w szyscy  redaktorowie, zecery, 
drukarze, administratorowie, expedytorowie a nawet 
ludzie do roznoszenia i składania dziennika używ ani. 
Pan Wiktor Hugo, który w  lipcu 1 8 4 8  tak odważnie  
z mównicy bronił P ressy , w ezw any został na ten 
familijny bankiet. Jeden z robotników w zn iós ł  toast 
na cześć pana Girardina, któremu tenże pięknie od
powiedział przypominając, że w  tymże samym dniu
priced 1 7  la ty  w y s z e d ł  p ie rw s z y  num er I Jr e s x y .

—■ Dziennik C red it  został zakupiony przez kilku 
ludzi politycznych, a mianowicie jenerała Cavaignaca, 
Marrasta, Marie itd. W wczorajszym numerze Cre
dit donosi, że p. Marrast jest  odtąd stałym jego  
współpracownikiem.

Renty  3 %  5t>, 95 poclw. 30 cent. R en ty  5 %  94, 80. poiiw. 30 c.

P a r y ż  2  lipca. Od 24go lutego 1848 roku, nigdy P a ry ż  jeszcze  
m e u z y u a t  podobnej j a k  dziś spokojności.  Lecz czy ta  gpokojność 
j e s t  r ea lny ,  czy też zm yślony ,  przym uszony , o tern trudno powie
dzieć. Zdaje mi s ię ,  że w szystk ie  par tye  tak  w ycze rp a ły  s n ą  z a 
j a d ło ś ć ,  że dziś mimo woli w ró c i ły  do spoczynku.

Niektórzy  u t r z y m u ją ,  że cisza ta  ma poprzedzać wielką  burzę;  
a le  j e s t  to bardzo d aw n a  hypoteza i ty le r a z y  po w ta rz a n a ,  że n a j -  
lękliwsi  i najłatwow'ierniejsi niechcą je j  w ierzyć .  Mimo tćj spo-  
kojności. a resz tow ania  ciągle się z w ię k s z a ją ;  bo też czujna policya 
tu, o dk ryw a fab rykę  ta jną  p rochu ,  owdzie s k ł a d  broni i amunicyi, 
gdzieindziej schadzki to w a rz y s tw  ta jnych,  indziej jeszcze  race,  k u 
lo trzaska jące ,  sz ty le ty ,  t rucizny i Bóg wie nie co. W  Izbie c ią g ła  
zawiść. W ię k s z o ść ,  ta s ł a w n a  w iększość ,  rozb i ła  się na cząstki, 
k tóre  nawet skleić się niedają. Legitymiści dwa dziś mają  obozy: 
jeden z Berryerem , drugi przeciw niemu z Larochejacquclinem. Or-  
leaniści dwa obozy: jedni,  regentyści ,  z panem Thiersem et  coni- 
pagnie, drudzy Orleaniści  republikanie czasowi z p rezydencyą księ
cia Jo inr i l le .  Toż samo i w republikańskim obozie:  socyaliśc i r e 
publikanie czerw on i ,  pó ł-czerw on i  i blado-czerwoni.

Praw o o m erach odrzucili ,  to jest  w ym azali  z d y s k u s s y i ;  ta k  chcą 
zrobić i z prawem względem druku, ale czy sic pogodzą w- tej 
k w es ty i?  bardzo w ątpię. Bo dość aby obóz j a k i ś  w o to w a ł  przeciw 
niemu, że inne będą watować za  niern. Więcej  to zależy  od humo
ru. lub nawet od sprytnośoi.  Cokolwiek bądź, jeźli  to p rawo przej 
dzie, ujrzycie  iż naprzód upadną dzienniki legitymistyczne,  po nich 
zaś  dzienniki Orleanistowskie i w szystk ie  opinii m onarchicznej , gdy 
tymczasem dzienniki republikańskie w zniosą się niezmiernie. Z a  to 
za ręczyć  dziś mogę, iż reprezentanci najsprzeczniejszych opinij po

dobne m ają  zdanie.
K w es tya  prorogacyi Izby ‘zajmuje dzis więcej niż kiedykolwiek 

u m y s ły  reprezentantów, każdyby chcia ł  śpieszyć do domu, ale i t u 
zgody n iem a; na posiedzeniu bowiem w czorajszem w Conseil  d’E ta t  
Orleaniści zaproponowali t r z y  miesiące poczynając od 15go s ie r 
p n ia .  a  legitymiści sześć tygodni poczynając od 30go s ie rpn ia ,  i 
gdy  się d ługo nad tćm sp rzec za l i ,  legitymiści postanowili  w tej 
kw es ty i  p o łączyć  się z republikanami.

Po ju t rz e  4go wybór  p rezydenta Izby. Orleaniści i pewna część 
legitymistów wotować ma za  p. Dupin, a  opozycya podstawi Jene
r a ł a  de L am oric ie re ,  w szakże  bez wątpienia  p. Dupin się u trzyma.

Rząd o debra ł  dzisiaj  wiadomość te leg ra f icz ną , że p. Robert Peel 
u m a r ł  w Londynie. W iadomość ta  zasm uciła  wszystkich.

Dzisiaj nagle zac z ę ła  obiegać p o g ło sk a  nowego coup d ’etat. P rz e 
baczcie że go muszę zamieścić w  w aszych  kodycellach ,  nie jako  
rzecz pew ną, ale jako  podobną lub rozs iew aną dla um ysłu .  Pod
czas prorogacyi Izby prezydent Rzpltdj ma zmodyfikować ministe- 
ryum w z y w a ją c  swego przyjaciela osobistego p. de Pers igny  na 
ministra  sp raw  w ew nętrznych  w  miejscc p. Baroche,  k tó ry  codzień 
sta je  się więcćj nienawistnym P a r y ż anom j całej  ogółem Prancy i :  
w  miejsce zaś  p. Changarn ier  ma zanominować albo j e n e r a ł a  B a r -  
th o lon , albo j e n e r a ł a  B araguay  d’Hillie r s  komendantem s i ły  zbroj-  
nćj w P aryżu ;  a  na osta tku dekretem swoim ma rozw iązać  Izbę 
w zbran ia jąc  jej zebrania się i tym sposobem zwalić k ons ty tucya  i 
ogłosić  się cesarzem. Przypuściłbym  to wszystko ,  gdybym n iezna ł  
ile j e s t  s łabym  cha rak te r  Bonapartego, a nawet gdyby na chwile od
z y s k a ł  c a ł ą  jego  moc, toby i w ów czas  rzecz ta  podobnie się skoń
c z y ła  j a k  w S tra sbu rgu  lub Boulogne. Ale s ą  to zw ycza jne ,  przed 
zawieszeniem Izby,  postrachy.

Inni jeszcze  tw ierdzą  że Pers igny  ma wyjeżdżać do Pe te rsbur
g a  w celu szukan ia  synowicy Mikołajewskiej  w zaślubiny z pre
zydentem. Ale wierzcie mi, że mimo chęci może prezydenta i zy -  
czeń  jego  doradzców, j a  twierdzenie to uważam za  bajkę.

W d a w s z y  się w  nieszczęśliwą polemikę muszę j ą  i nadal p row a
dzić przynajmniej tak  dalece, aby  się usprawiedliwić w oczach w a 
szych.  P rz c se ła m  wice N. 30,£ O o u rrier  de- Lsouisiuiic  z dnia 8 
grudnia 1849 w którym znajduje się 0pis p rzyjęc ia  Polaków w A -  
meryoe.

A N G L I A
cDokończenie obrad nad tnocyą p. Roebucka). 

laba n iższa  ; posiedzenie z  d.c'28 czerwca.
P. Cockburn odpowiada na niektóre czyści mowy 

p. Gladstone i wróży, że  polityka państw s‘tałego lą 
du, w y w o ła  więcej jeszcze  rewolucyi niżeli w tym 
wieku widziano. Izba, mówi on, ma prawo wiedzieć  
czy w  razie gdyby obecny gabinet się usunął, inne 
ministeryum potrafi się sformować. Sir Robert Peel 
i sir James Graham, nie mogą się spodziewać aby się  
przy w ła d zy  utrzymali bez pomocy protekeyonistów, 
a protekcyoniści znowu nie potrafiliby iść naprzód bez 
pomocy obu tycli panów i ich przyjaciół. Czy przy
sz ło  do ugody między temi dwoma odcieniami partyi 
tory\ssow . Jakie są  warunki? Czy chcą nałożyć na 
zboże opłatę s ta łą ,  czy  też zastosowaną, ze  skalą 
przeciwną. Nie chcę wchodzić w te tajemnice, ale 
jeżeli przyszło do ugody, to uczciwość prędzej jest  
na stronie protekeyonistów, niżeli na stronie przyja
ciół Roberta Peela."

P. W alp o le :  „ N ie  m ogę popierać zasad  ogólnych  
wymienionych przez lorda Palmerslona; a porów ny-  
w ając  j e  z polityką lorda A berd een a ,  nie przypu
szczam , aby się  z n a la z ł  ktoś, coby ro z w ażając  spo
kojnie i bez namiętności nie p rze ło ży ł  postępowania  
tego ostatniego jako w ięcej  od pow iadającego  zau 
faniu przyjaźni i zgodzie ze w.szystk.em, narodami
SW1A19.

P. Cobden: „M ów cy  z obu stron Izby rozbierali 
kolejnie rozmaite punkta kwestyi. Zaprzeczam, aby 
z naszej strony była jakaś intryga z powodu mocyi 
pana Roebucka, Alboż my mamy więcej sympatyi 
dla Rosyi, niżeli dla W ło ch  lub Węgier. Lecz nie 
w tern jest kw estya , nie chodzi tu ani o wolność kon
stytucyjną ani o despotyzm, jestto tylko sprawa czy
sto pieniężna. Żądania pana Pacifico są niestosowne, 
p. Finlay nie zgodził  się na cenę, „a którąby sto in
nych osób przystało; a co się tycze obrazy w yrzą
dzonej naszej Hadze, można było ją  za ła tw ić  w  in
ny sposób, nie posyłając jeszcze 1 5  okrętów linio
wych. Interwencya naszej marynarki musi być bar-

ponizył w obec Francyi i zmuszony zosta ł do zawar
cia ugody.

Gdyby naród angielski pojmował bieżącą kwestyą,  
nietylkoby nie utrzymywał ministeryum, aleby roz
począł sk ła d k ę ,  aby wrócić rządowi greckiemu su
my > które na nim wymuszono- Obstaje przytem co 
m ówił lord Grey w r. 1 8 3 0 ,  że r7)ąd niepowinien  
komunikować z rządami zagranicznemu jak tylko za  
pośrednictwem rządów de faciu-, a stosunki moje 0 -  
soniste z wychodźcami w ę g ie r s k ie j  i w ł o s k i e m i ,  
przekonały mnie, że ci w y c h o d ź c y  odrzucali jedno
myślnie interwencya innych krajów. Byłem zaw sze

* )  „ L ’arr ivee  de 300 Polunais ćmig,'ans de P ra n ce  sn r  le va is -  
seau ainer icain le M a n ch este r ,  et Tenant d irectement du Havre,  
s e s t  accomplie d’une maniere digne et óe la g randeur  de notre pays 
et de ces rnalheureux proscrits qui viennent eh e rch e r  che* nous une 
nospitahtć, et qui,  dcfinitivemcnt, ont adoptć les E ta ts -U n is  dc 1’ 
Aincrique pour  leur seeomle patrie.

t 1 etait  g rande fe te le jo u r  de leur dćbarquemen( — Tous les b a -  
imens, s loops ,  b r icks ,  tous les vaisseaux en general  qui se t ro u -  

' a i e n t  dans notre  por t  ont ete pavoiscs  ̂des couleurs americaines 
et  polonaises;  les coups de canons tires a  leu r  a r r iv e e ,  la musique 

,eurs  a irs  nationaux meles a n«s a «rs patr iotiques, les feux 
rt a r t i f ices , les bals et tan t  d’au tres  amusements improvises deno- 
aien a  deference et  la sympathie , <fue nation araericaine con

se rve  toujours pour cette noble m ar ty re ,  la Pologne.
„Ceux qui desirent se rendre au nouveau Mexique pour y  etablir  

es co onies po lonaises , seront  diriges su r  cette destination aus f rais  
du g o u v m e n t d e s  E ta ts -U n is ,  qai , d ó - o n ,  a t tache  un g rand  prix 
a leur  etahl.s sement.  -  Quant nux autres de ces „obles cnfans de la 

0 . e * ^U»' industr ie  et hroi* t r a v a i l ,  peuvent ts’assuprr
i 0UVerO“ ’ pwrai  nou*.: »ceoeil f ra ternel  et  notre

de P id !  Li de leur manquera  jamais ,  ( p s  enfans de Kościuszko et 
P u ła sk i ,  sont des enfants  de W ash ing ton ,  ee sont nos frćres!“

stronnikiem tej zasady i będę nim dopóki stosunki na
rodów między sobą nie ułożą się na wzór stosunków  
osób prywatnych."

Sir Robert P e e l : „Podaję p. Cockburn wyjaśnienia  
których odemnic żądał. W  sprawie tej niema żadnej 
uS°óy, ani też jakowejś haniebnej koalicyi. W yli
c z y ł  on trojakie powody, które mogły w yw ołać  te 
wotum, nie mógłże znaleść czwartego tj. obowiązku 
sumienia. Przez cztery lata popierani obecne ministe
ryum w  polityce jego wewnętrznej, bo ona mi się wy
daje liberalną i konserwatywną zarazem. O koalicyi 
przeciw' niemu nie wiem nic, bo o uchw ale Izby lor
dów dowiedziałem się dopiero z dzienników. Mogę  
w ięc kwestyą rozbierać spokojnie, nikogo niechcę 
potępiać; ale ponieważ żądają odcnmie aprobacyi o -  
golnej,^ obejmującej zasady daleko ważniejsze niżeli 
istnienie jednego ministeryum jakiegokolwiekbądź  
muszę więc uważnie i wielostronnie rozebrać c z v n * 
który mam spełnić. ’

Cóż chciał powiedzieć lord John R ussel,  oświad
czając , że lord  Palmerston nie jest ani ministrem ro
syjskim, ani austryackim, ani francuskim, ale tylko 
angielskim. W idzę że  szlachetny lord sarkazm prze
ciwko trzem wielkim mocarstwom okrył tu zasłona  
bardzo roztropną; ale koniecznie muszę przypuścić” 
że  miał zamiar postawić postępowanie lorda Pal-  
merstona w  sprzeczności z postępowaniem lor
da Aberdeena, którego karyera polityczna była na
der świetna. Otóż sumiennie nie mogę w yzn ać ,  że  
co się tyczy sprawy greckiej, Rząd zasługuje na po
chw ały , które mu przyznaje moeya. Utrzymuję, że  
niektóre nasze reklamacj e były  s łuszne ale i tó także 
utrzymuję, że  można je  było popierać bez p o ró * nlp-  
nia się z Rosyą i Francj ą. Nie mówię żebyśn 
mieli prawa postępować tak jak p o s tą p il iśm y , a le  I

r o z n ie 
ś m y  nie 

twier-m i r u  jji i t  w  n  p u s i c p o w a c  i;ih j.ik
d z ę ,  ż e  w szys tk o  nas zn ag la ło  do za ła tw  ienia tej k w e -  
stj’i z  pomocą dobrych u s ł u g  naszych  sąsiadów7. Dla 
c z e g ó ż  np. n i e  b y ło  donieść p. W y s e  że  można sie
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zaszro  nieporozum ienie,  
niemiano nigdy myśli ubliżenia jej. D laczegóż  

me b y ło  zaproponow ać traktatu londyńskiego jako 
p odstaw y ugody? J

„Ostatnia koncesya, którąśmy zrobili, mogła być  
konieczna; nie będę więc ganił1 ministeryum, że  ją 
zrobiło , ale niechaj nie żąda odemnie, abym mojeiń 
wotum przyznał,  że  ten czyn z w ię k sz y ł  godność 
kraju. M ogęż g ło sow ać  za polityką, która tyle w a
żnych kwestjj zostaw iła  nierozwiązanych? która na
raziła nasze stosunki z wielkiemi mocarstwami Eu
ropy7 i o której to tylko można powiedzieć najkorzyst
niejszego, że  mamy pokój, ho nie prowadzimy w tej
u żv» ',;=.'(i'ni '- J'est narzędziem, któregozyw ają  ludzie Cywilizowani dla zwalczenia passyj  
namiętnych i utrzymania zgody7 w  całym świecie. Ale  
jesh się jej używa dla wzniecania wszędzie  sporów  
i siania niepokoju w każdym rządzie, w tedy jest bro 
nią rzeczywiście niebezpieczną.” Pomijam” tu w ięk
szą część dowodów mowy nader zręczinej i umiarko
wanej lorda Palmerstona (Izba ta słusznie się sz c z y 
c i ł a ,  iż jej autora liczy w swojem gronie) i zw ra
cam w aszą  baczność na punkt, który mi się wydaje 
najważniejszym.

„iMocya podana wara ma na celu oświadczenie św ia
tu, że Anglia przyjmuje zasadę, której się g ło szę  
przeciwnikiem. Z asad a , którą ja przekładam, jest
zasada nieinterwencyi, chyba w7 razie koniecznym.__
Z asadę w aszą  og łos i ła  konwencja narodowa fran- 
cuzka d. 19  listopada 1 7 9 2  r., tojest prawo dopoma
gania narodom, chcącym się rządzić same przez sie
bie. Lecz jezli przyzwiemy tego prawa wzgledem  
innych, czyż  inni nie będą go mogli przyzw.-ć w zg lę
dem nas? Z w ażcie  na liczne posiadłości, które d zT er-  
żymy na wszystkich punktach świata i pomnijcie jak•> j  j  r    r.j  —-
zasadę tę „samorządu" wytłómaczyć mogą Francuzi 
i Amerykanie odnośnie do tych posiadłości. Co w ię
ksza, czyż  nie bylibyśmy obowiązani zaprowadzić  
w7 Chinach ten rząd narodowy, z pomocą propagandy 
doktora Bowring? Nie sądzę zresztą, abyśmy dopo
magali sprawie konstj'tucyjncj przymuszając do niej 
inne kraje; wtrącilibyśmy7 j e  tylko na drogę la ł s z j7-  
wą, na której czekałoby ich tylko złudzenie , a nas 
niesława. Z  tych powodów z żalem widzę s ię  być 
zmuszonym do głosowania przeciw7 mocyi."

Lord John Russel: „ P r z y z n a j 'ę  * sir Robertem P e e -  
lem , że  zasada n i e in t e r w e n c y i  w spraw ach w e w n ę 
t r z n y c h  in n y c h  n a r o d ó w  b y ł a  w yraźnie położona  
p r z e z  znakomitych ludzi  s t a n u ,  jak  F o x ,  Canning 
Castlereagh. M in is te r y u m  przychylił,, się do tej z a -
Sfldv n r « v i m u i a C  infltK n a  nitu‘\ i. ’ .i.sady, przyjmując inną, na „locy, której każdy 
panujący niepodległy ma prawo w państw ie swojem 
czynić reformy i ulepszenia odpowiednie dobru mie
szkańców, a za< < n inny rząd nie ma prawa przeei- 
wić się, ani ograniczyć tych aktów w szechwładztwa  
niepodległego. Ale spodziewałem się więcej szla
chetności I bezstronności po Robercie Peelu i jegow . j j w n u u r r   -  . . . »  „
przyjaciołacn, ja który nie wahałem s i ę  nigdy o 
świadczyć, że politykę zagraniczna mych przeciwni
ków7 politycznych, uważam jako korzystną dla inte-
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r e s ó w  i godności narodu. Bezw ątpienia  daleko było 
od tego do w y rzu tó w , jakie w ypow iedzano w  tem 
zgromadzeniu, jak  np. o intrygach i podburzam ach 
zagranicą. Otóż co nazywam oskarżeniami n a d z w y 
czaj n iespraw iedliw em i, wniesionemi na ministrów 
przez ludzi, co zapew ne chcą za jąć  ich miejsce. Sm u
tno w idz ieć ,  ze się do takich uciekają  środków  i nie 
obaw iać  się ściągnienia n iew iary  i niekorzystnego u -  
p rzedzenia  do cha rak te ru  angielskiego p rzez  ( a ł s z y -  
w e  i kłamliwe insynuacye, i to w  k ra ju ,  gdzie pra 
w d a  jest św ię tą ;  bo m o ż n a  pow iedzieć, naród a n g ie -  
ski jest wielkim przyjacielem p raw d y  i pod tym w zg  ę -  
dem w yższym  je s t  od w szystk ich  narodow  świata . 
S a  w szak że  Anglicy, którzy p rzyzna ją  raczej s ł u 
szność świadkom zagranicznym, dla nich św iadkow ie 
angielscy  są  świadkam i fa.łszywemi; d e k la ra c je  au
tentyczne jedynie  na z u p e łn ą  w iarę  zas ługu jące , po
chodzą tylko z zagranicy'. I toście w ła śn ie  widzieli 
w  sp raw ie  greckiej. S i r  E. Lyons i pan b inlay po
święceni dobrow olnie , jak o  Anglicy' p rzez Anglików 
i to czy dla G reków , czyr dla barona Gros. P rzec i
wnicy nasi nie są  ani trudnemi, ani oględnemi w w y 
borze argumentów; tacyr przeciwnicy, którzy' pamię
ta jąc  np. o początku i końcu depeszy, zapominają 
tylko o jej środku, tojest o części na jw ażniejszej.  
A ch! panowie kto tak pos tępu je ,  nie j e s t  wielkim 
przyjacielem p raw d y  i nie je s t  w cale  Anglikiem.

,,1/ba lordów o ś w ia d c z y ła ,  ze  poddany .angielski 
nie powinien być p ro tegow any z a g ran icą ;  tein w ię
kszy dla nas pow ód , abyśmy, co nicchcemy oddać 
naszych rodaków  na ła s k ę  obcych rząd ó w , od Izby 
niższej żądali, aby o ś w ia d c z y ła ,  iż Anglików w tak 
przykroili położeniu pozostawić nie chce. Nie po
w tó rzę  już wielu rzeczy  powiedzianych przez mego 
szlachetnego przy jac ie la  lorda P a h n e rs to n a ; ale o -  
św iadczam , że jak i on nie sądzę ,  aby sp ra w a  ma -  
żeńs tw  hiszpańskich b y ła  p rzyczyną  upadku inon.u 
chii f rancuzkiej;  myślę ty lko, że  p rze łożenie  intere
sów  dynastycznych nad interesa narodu o s łab iło  
w p ły w  zdolnego monarchy Francyi. S ą  inne w ażne  
p rzyczyny  upadku monarchii francuzkiej. Kiedy tron 
u p a d ł  i jego  miejsce za s tąp i ł*  Rzplita, złożona' z lu
d z i ,  z których jedni w yznaw ali  zasad y  Girondinów, 
a inni naw et Jakob inów , nie mogliśmy okazać się nie- 
bacznemi na n iebezpieczeństwo. M ając  h isloryją  przed 
oczyma, sądziliśmy, że na jlepszą  będzie d rogą  t rz y 
mać się t e in  ś c i ś l e j  i s t n i e j ą c y c h  traktatów . P r z y j a 
zne nasze  postępowanie względem Francy i ,  p o s p i e c h  
z jakim zgodziliśmy się z nią (n ie  troszcząc  się czy 
ona jes t  mocarstwem m onarchiczncm , czy też r e p u -  
b likańskiem ) w e w szystk ich  kw estyach  europejskich, 
dow iod ły  j e j ,  że nie m ia ła  potrzeby obaw iać się ż a 
dnej n icprzyjaźni pośredniej lub bezpośredniej ze 
s trony  A nglii;  postępek ten ,  m ów ię , p rzy czy n i ł  się 
nie mało do u trw alenia  pokoju w E uropie  w okolicz
nościach, które m ia ły  podobieństwo z owemi, co w in
nej epoce n a jk rw a w sz ą  wojnę w y w o ła ły .  VV moich 
oczach jestto z a s łu g a  ( a  spodziewam  s ię ,  ze Izba  
powie toż samo]), żeśmy nie rozpaczali o pokoju, z e -  
śmy go strzegli w  takiem przesileniu, kiedy nasi po
przednicy w  epoce innej rewolncyi czuli się obow ią-
zanemi do ze rw an ia  pokoju.

„R ozw ażaliśm y, j a k  w  innych krajach strzeilz  z a 
sady  w ła d z y  i wolności,  s ta ra jąc  się p rzeszkodzie, 
aby ten w ypadek , nadzw yczajny  we F rancyi,  nie roz
c ią g n ą ł  się na inne kraje. Aby dopiąć tego celu o -  
braliśmy kierunek, jaki nam się w y d a w a ł  na jrozsą 
dniejszym , a przyjęliśmy nie lękając  się naszej od
powiedzialności. Powiedziano nam, że okazujemy się 
tylko mocnymi względem s łab y ch ,  ale zdaje  mi się 
że kiedy Anglia p o k aza ła  się go tow ą bronić w sz e l-  
kiemi sposoby niepodległości F rancyi i zapobieilz w y 
daniu w ychodźców  w ęg ie rsk ich ,  n ieu legała  tak h a i -  
dzo s i le ,  n ieo k azy w a ła  się zbyt su ro w ą  względem 
słabych .

Bez w ątpienia  nieinterweneya je s t  zasadą ,  która po  
winna być szan o w an ą  i j e s t  wielkiej w a g i ,  ale bez
w zględnie  p r z y j ą ć  niepodobna, aby się z niej w y ł a 
mać nie można w razach  koniecznych. Kiedy taki 
w y p ad ek  konieczny zach o d z i ,  powinniśmy użyć  na
szego w p ły w u  dla u trzym yw ania  wolności umiarko
wanej, obejmującej w sobie porządek i wolność; i ja
kież z ł e  pytam może z tego wyniknąć, jeżeli gabinet 
nie robiąc propagandy , oświadczy, żeby ch c ia ł  w i
dzieć w szędz ie  konstylucye czy to monarchiczne, czy 
też republikanckie ? Mniejsza o to byleby godz iły  ży 
w io ły  w ła d z y  i wolności. _

Takie insty tucye istnieją tutaj i w' S tanach  / / jedno
czonych A m eryki;  instytucye sza c o w n e ,  dążące  do 
szczęśc ia  św ia ta  i niepodległości narodow. J e s t  in
teresem Anglii, aby taka  w olność z n a jd o w a ła  zachę
tę i ażeby rów now aga w ła d z y  z o s ta ła  zapewnioną. 
Dla mnie jestto wielka pociecha, kiedy w idzę , że po 
zam ieszkach  i niepokojach, po rozlew ie k rw i z roku
| 8 4 8  d w a  znakomite m ocars tw a: jedno sw o ją  rozle
g ło ś c ią ,  drugie położeniem (S a rd y n ia  i P r u s y )  pu
sz c z a ją  się w  drogę s ta łych  instytucyj rep rezen tacy j
nych.' S taw  iajmy z a w sz e  na zew ną trz  p rz y k ła d  po
rządku  i wolności, a to będzie najlepszy środek, aby

skłonić  inne narody do przy jęc ia  podobnych insty iu-  
cyj. T rzeb a  zarazem , aby E u ro p a  w ied z ia ła ,  ze  my 
się łą czy m y  z stronnictwami u l t r a , które dzielą ląd 
s ta ły  i jeżeli potępiamy se k tę ,  która  popełn ia  mor
de rs tw a  jak  Rossego lub L a to u ra ,  z drugiej s trony 
przeklinamy tyranią? która odbiera narodom daw ne 
ich p raw a  i na szalocie p rze lew a  k re w  najdzielniej
szych ich obrońców. Tak jest!  rz ą d  angielski odpy
cha zarazem  dziką  dem okracyą i despotyzm z ja rz 
mem Żelaznem.

„Tyrani sam ow ładni o tw ie ra ją  drogę demagogom, 
którzy znowu zosta ją  despotami. W zy w am  więc Iz
bę, aby z e c h c ia ła  rozw ażyć zanim w y d a  w yrok  o 
rządz ie ,  który s t a ł  w pośrodku między osta teczno- 
śc iam i, a zarów no  potęp ia ł nadużycia  tyranii jak  i 
demagogii. Nie dajcie tej pociechy przyjaciołom  de
spotyzmu i nieprzyjaciołom wolności w Europie . ( i, 
k tórzy energicznie pracują dla sp ra w y  porządku i 
którzy stopniowo z a k ła d a ją  podwaliny wolności, bę
dą  mogli p rzez  czas  niejaki u trzym ać pokój i ła d .

Ale bądźcie  pewnymi, k ażde  nadużycie na tej 
d ro d z e ,  każdy  zamach na stłumienie opinii, dzisiaj 
kiedy ludzie europejscy są  tak  oswojeni z zasadam i 
polityki, każden zamach dla podeptania  tych ludzi i 
odmówienia im p raw  politycznych nie dop row adzą  do 
p rzyw rócenia  despotyzmu, ale do panow ania  najgor
szej demokracyi. Nagana naszego r z ą d u ,  będzie 
tryumfem dla tych ludzi, co w  r. 1 8 4 8  m yśleli ,  że 
bezpieczeństwo ich polega na zmuszeniu dzienników 
do milczenia, na wstrzymaniu instytucyj liberalnych 
i powściągnięciu wolności cz łow ieka .

Chociaż to może nie dosz ło  je sz c z e  do uszu sir 
Roberta Peela , chodzi jed nakow o  wieść, że w ynale
ziono sposób za łagodzen ia  niezgody z r. 1 8 4 6 ,  coby 
uiogło p rzyw rócić  zaufanie. Użyto w p ły w ó w  z a g ra 
niczny cli; rozsiewano zręcznie  podejrzenia, ale w szy 
stko napróżno. Ministeryum trzym ało  się stale  tak 
zew ną trz  jak i w ew n ą trz  k ierunku, który mniemało 
)vc najużyteczniejszym  dla kraju. Tylko jeże li  do
piero dzisiaj odkryto, że polityka, której się trzym a
my, od lal cz terech  jest zgubną  i n a raża jącą  interes 
i godność narodu angie lsk iego , odkrycie to trzeba  
w yznać  d ługo  na siebie czekać  k aza ło  i Izba  niższa 
b y ła  bardzo krótko widząca . Nietylko n iep rzyp ra -  
wiliśmy pokoju o niebezpieczeństwo, ale zostaliśmy 
w stosunkach p rzy jaznych  z w ięk szą  częśc ią  
zagran icznych , i nigdy tydz.en n .eupłym e aby lord 
Palmerston n ic  komunikował się z ambasadorem r 
syjskim dla trak tow ania  kwesty) w ażnych , w których 
oba rządy  postępują  zgodnie, t o  zas  dowodzi, ze 
mój sz lachetny przy jac ie l  me n a ra z i ł  pokoju Europy 
to naprzód to, że pokój trw a od lat t rzydziestu  pięciu, 
a wśród tych lat lord Palmerston p rzez  lat cz te rna 
ście k ie ro w a ł  polityką zagran iczną . Z re s z tą  nieu— 
przedzam  się bynajmniej kiedy mówię, że intryga z a -  
gran iczna  zm ie rza ła  do obalenia obecnego r z ą d u ,  
p ragnąć  obaczyć na jego miejscu gabinet przychylniej
szy widokom absolutyzmu na lądzie sta łym .

W s /a k ż e  przy  tych intrygach zapomniano o dwóch 
rzeczach : I )  że poda się sposobność lordowi Pa l
merston bronienia się z tą  w ym ow ą, której się oprzeć 
nienodohna i /  ta  jasnością c h a ra k te ry s ty cz n ą ,  o

• i i .  ’ . n-rj J . u i i ć - 2 )  naród angielski z a -  
czem Izba ii og ą  ' .  ’ e  zagran icznej, o trząs łb y
zw ycza j  0 ° ję  p rze jrzaw szy ,  n ieoszczędziłbysię z tej obojętności pr'  ^

ś u S i e  3 .  A  U y  i u c h » ^  k ra ju ,
. pokoju c c .  y _ sze  mieli na baczeniu honor
przekonani , z s> y _ g a j o w i  dobrodziejstwa poko- 
narodow y i zapewnili J. . v
ju w chwilach bardzo trudnycn.
‘ P an  D’l s r a e l i : M o c y a P rssf 0^  f ^ e ,  gdyby
zo s ta ła  p rzy ję tą ,  z n a c z y ł b y ,  że  polityka nasza  z a -

, , “ J , . . r#«aada może być na pozor z w o -Er 3.‘zss,s«**1 - p'»k“y-
k ę ,  o tw iera  ź ród ło  Bie»ko»“ «»y>" interwencyom i
c iąg łym  rozprawom. , , •

S zanow ny  mówca p r /o g ląd a jąc  czyny gabinetu, 
p rzedstaw ia  politykę a»g ‘elsk3> Jako w szędzie  poni
żona. T rzeba  p rzyznać , że ministeryum nie było szczę 
śliwe w swoich przedsiębiorstw ach. Nic się nie s ta 
ł o ,  czego gabinet nasz  Pragną i ®0 obiecyw ał.  J e 
żeli d łuże j  t rw a ć  b ęd z 'eniy  w ‘ej polityce, wielkie 
m ocarstw a św ia ta :  R osya » raneya, A us try a  i S tany

Zjednoczone prześlą  może kiedyś sekre ta rzow i stanu 
ultimatum, które się pokaże n iestraw ne naw et dla 
patronów to w arzy s tw a  pokoju. Jak iżko lw iek  będzie 
rezulta t tej narady  i u c h w a ły ,  ufam , że  po łoży  ko
niec system owi in te rw enc ji  zagranicznej i obwieści 
Europie i ś w ia tu , że odtąd polityka angielska na
tchniona będzie s łusznym  szacunkiem dla p ra w  na
rodów. “

Pan  Roebuck po krótkiej replice doda je :  „ P r z e 
konany je s te m ,  że tak smutne i zniechęcające  pro
roctwo, jakie p rzed s taw ił  szonowny mówca, nie po
chodzi z se rca  angielskiego."

Izba przechodzi do g łosow ania .  Z a  mocyą p. R o e -  
bucka 3 1 0  g łosów , przeciw  2 6 4 ;  w iększość mini- 
s teryalna  4 6 .  (G w a ł to w n e  i rzęsis te  oklaski.)

Kronika miejscowa
K r a k o w  I  lipca. Dzisiejszy ta rg  na Baranie by ł bardzo zna

czny , ale zboże spada w cenie, bo wszyscy się spodziewają ogro
mnych urodzajów i sposobnego czasu do żniwa. Mianowicie spadły 
żyto i pszenica Ja ra ; za pierwsze płacono 11 ’/ , —13 '/, z łp ., za 
drugie 11—13 złp. Pszenicę płacono po 16—20, brudniejszą od 
14 — 16, j ę c z m i e ń  10—12'/, złp. R ozeszła się w ieść, że w kilku 
miejscach wykopano ziemniaki zarażone; zdaje s ię . że to musi być 
podrobiona pogłoska.

P r z y j e c h a l i  d o  K ra k o w  a  od dnia 5 do 6 lipca: Kubala Lu
dwik ob., Kubala W ilhelmina z Bukowiny. — Faliszewski W alenty 
ob. z T a r n o w a ,  — Koskowska Emilia dz. dóbr z Bojanow a, — Bro
nikowski Telesfor ob. z B erlina, — Kramski Maurycy dz. dóbr z 0 -  
derberga. — Krasicki Kazimierz hr. z W iednia, — Olszewski F e
liks. Brudzyński Ludwik Dr. med. z Polski, — Sozańska Antonina 
ob. Dobiccki Ja n , Gumiński Jan ob. z Galicyi.

W yjechali : P iw arska Karolina, Krzyszkowska Konstancya, Kosa
kowska Józefa , Pruszak Seweryn do W rocław ia , — Chronowska 
Marya do Salzbrunu. — Martini Karol do P rag i, — Szumski Le
opold do Lwowa.

U r z ę d o w e .

Ner 6220. [8 2 0 1

ów w d.

CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ 
Miasta K rakowa i Jego Okręgu.

Na skutek podania Szymona i Julianny Ptaków małżonkóu 
29 września r. b. do Nru 6220 wniesionego, o przyznanie M aryan- 
„ie z Mendelskich Ptakowej. Annie z Mcndelskich Papiernikowćj, i 
Agacie Mendelskią) córkom po Wojciechu Mendelskim, tudzież Se
werynowi Mendclskiemu i Janowi Mendelskicmu, synom po Franciszku 
Mendelskim, Wojciechowi Ciupalskicmu synowi po Katarzynie z Men— 
delskich Ciupalskiej, nakoniec Michałowi Korczykowi, synowi po 
Agneszcze z Mendelskich Korczykowej. pozostałym, spadku otw ar
tego po ich rodzicach, tudzież babce Tekli I ślubu Mendelskiej po
wtórnego Dukalskićj, i po stryju Andrzeju Mendelskim. sk ładające
go się z realności pod L. 4 w Trzebini w Gm. XII Miejskiej M ło- 
szowa położonej— Ces. król. T r y b u n i  po wysłuchaniu w'niosku 
prokuratora wzywa w szystkich prawa do spadku tego mieć mogą
cych, aby w przeciągu 3ch miesięcy z takowemi się do Trybunału 
zgłosili; po upływie bowiem tego terminu, spadek rzeczony Szymo
nowi i Juliannie Ptakom małżonkom jako nabywcom praw w szyst
kich wyżćj wyczczególnionych sukcessorów. przyznany zostanie.

Kraków d. 2 Października 1841) r.
(2 -3 ) Sędzia Prezydujący B rze ziń sk i

Sekretarz B u rzyń sk i.

Inseraty.
Pisma czasowego: P|>7vinpial M /i(iió rcdakcyą po śp. F ran 

ciszko Ksaw. B ełdow - “ jJR a/*C I U uVC \jl s |4)m objął H ipolit W i
tow ski i zaliczenie na czwarte półrocze przyjmuje od 1 lipca w biu
rze redakcyi przy ulicy Sykstusce pod L. 6312/t .

Płaci się z góry na cały  rok z pocztą na prowincyi z łr. 3 kr. 
30 ; na półroku z łr .  t  kr. 45 a w miejscu na c a ły  rok z łr . 2 kr. 
30; na pół roku z łr . 1 kr. 15 m. k. (1 6 -1 -3 )

Wina węgierskiego Sn?.* w tiZ:
dania hurtem po cenie : za każdą butelkę po talarze pruskim; 
chęć kupna m ający zgłosić się zechce do han u Krywulta 
w Rynku głównym pod L. 126. Li* 1 -6 ]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  8  l i p c a .  Banknoty 9 0 V, . — Pruski ku

rant 1033/ , .— Im peryały ros. 34. 2 0 . — Ruble srebrne nowe 100. 
Dukaty złp. 20. 9 . — L isty zastawne Król. Pols, bez kuponów 993/,.  
L isty  zastawne Galicyjskie żądają 99 dają 9 8 1/,. — Cwancyg.
sta re  105 nowe 106.

K u r s  w ie d e ń s k i  z  d n ia  0  l ip c a .  — Metaliki 96J/ , .  — Nowa 
p o ż y c z k a  84% .—Akoye Banku wiedeńg. 1128. — Akcyc Kolei żel. 
t lO 1/ , .  Agio od złota. 2 5 1/,. Agio od srebra 18J/,.

K n r s  w r o c ła w s k i  Z d . 6  l ip c a .  B a n k n o t a u s t r y a 8 6  >/,. _  Pol
skie papiery 9 6 '/,. — k isty  zastawne K r o l e s t .  Polsk. 96. _  Ak-
cye kolei żel. K rako.-górno-szlijs . 69 '/**
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